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Ogłoszenia 
w Warszawie przyj- 
muje Agentura 0gł0- 
szeń p.p. Kajchmana 
i Frendlera. 


Cena ogloszeń: 
za wiersz druku lub 
jego miejsce na jeden 
raz k. 5, na dwa na- 
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3. 

Nekrologi i rekla- 
my podwójnie. 


a 


(N. B.) Artykuły nadesłane nie zwracają się. 


Redakcya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołndniu i 6a 
3 do godziny 7 wieczorem. 


WIADOMOŚCI DWORSKIE. 
t W dniu 16 b. m. o godzinie 2-ej z południa, 
zgodnie z ceremoniałem, odbyły się w Peters- 
burgu,—jak donosi „Agenc. Półn *, zaślubiny 
Wielkiego Księcia Pawła Aleksandrowicza 
z królewną Aleksandrą. 

Na Newie, naprzeciw Zimowego pałacu, sta- 
ła wyciąguięta fiotylla jachtów Cesarskich. 

Pannę młodą ubierały do ślubu damy dworu: 
księżna Baryatyńska, baronowa Budbergowa i 
ochmistrzyni dworu greckiego p. Sapuncaki. 

O godz. 1-ej min. 15 rozpoczął się pochód 
do cerkwi, poprzedzony przez urzędników i 
dygnitarzy dworu. 

Jego Cesarska Mość prowadził królowę grec- 
ką, a król hellenów Jej Cesarską Mość, pań: 
stwo młodzi szli obok siebie. Tren królewny uno- 
sili czterej szambelanowie, koniec zaś jego za- 
ządzający dworem Wielkiego Księcia Pawła 
Aleksandrowicza ochmistrz Fiłosofow. 

lei Cesarska Mość miała na sobie złocistą 
ru. .ą szatę, obszytą drogocennem futrem, a na 
głowie kokosznik z drogiemi kamieniami. 

Panna młoda na sukni ze srebrnej lamy, mia- 
ła płaszcz karmazynowy, podbity gronostajami, 
na głowie koronę. 

cerkwi Najdostojniejszy 
spotkał metropolita Izydor.  Obrzędu dopełnił 
protoprezbiter Janiszew. Wieńce trzymali nad 
panem młodym Następca Tronu Cesarzewicz i 
Wielcy Książęta Aleksy Aleksandrowicz i Dy- 
mitr Konstantynawicz; nad panną młodą króle- 


` 


orszak weselny 


wiczowie Konstanty i Mikołaj i Wielki. Książe ' 


Aleksander Michałowicz. 

Po nabożeństwie, rozległa się salwa działowa. 
O godz. 5-tej w sali Mikołaje wskiej zastawio- 
ne zostały stoły na 600 osób. Stół. Cesarski 
przybrany był złotym serwisem i kwiatami. 
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Wznoszonym wedle ceremoniału toastom to- 
warzyszyła salwa dział petropawłowskiej for- 
tecy i statków stojących naprzeciw pałacu. 

jego Cesarskiej Mości służył szambelan Or- 
dyn, nalewał podczaszy Grot; Jej Cesarskiej 
Mości służyli hr. Hendrikow i szambelan Bar- 
tolomej. 

O godz. 9-tej w sali herbowej odbył się bal, 
po którym o godz. 10-tej nastąpił ceremonial- 
ny wyjazd Dostojnych Nowożeńców do Ich pa- 
łacu. Tu przyjęli Ich Wielki Książe Włodzi- 
mierz Aleksandrowicz i Wielka Księżna Marya 
Pawłówna chlebem i solą na złotej tacy, po- 
czem była zastawiona rodzinna wieczerza. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

Rezolucyą J. W. Naczelnika gubernii, pełnią” 
cy obowiązki sekretarza przy komisarzu po- 
wiatu chołmskiego Romuald Kosiński, zatwier- 
dzony został na tej posadzie. 


Decyzyą zarządzającego lubelską izbą skar- 
bową, szlachcic gubernii wołyńskiej, rzeczy- 
wisty student uniwersytetu kijowskiego Andrzej 
Orański, mianowany został w tej izbie urzędni- 
kiem kancelaryjnym z zaliczeniem do pierwsze- 
go rzędu. 


Radcą ubezpieczeń w powiecie lubartowskim 
na czas do końca roku 1892, mianowany zo- 
stał właściciel nieruchomości w Lubartowie 
Wiktor Majewski. 


Mieszkańcy m. Szczebrzeszyna Mordka Flesz- 
ler, Józef Chmielarz i Gdala Muterpel—wybra- 
ni na członków miejscowego dozoru bóżnicz- 
nego, rezolucyą J. W. Naczelnika gubernii, za- 
twierdzeni zostali w tych obowiązkach. 


Z miasta i okolicy. 


— Piękny czas mieliśmy wczoraj od rana do 


godziny 5 z południa, bowiem była pogoda 
bez upału. 
Dzięki temu, procesya do ołtarzów  wznie- 


sionych przy ulicy Królewskiej, odbyło się 
z kościoła katedralnego z całą uroczystością. 

Po ukończeniu nabożeństwa w innych ko- 
ściołach, wyruszyły z nich procesye do Kate- 
dry i tu połączywszy się, uformowały długi 
szereg obrazów i chorągwi, po bokach których 
postępowały bractwa ze światłem, a w środku 
przed celebransem JW. księdzem Administra- 
torem dyecezyi, sypały kwiaty ubrane w bieli 
dziewaczki, zaś liczny zastęp młodych dzie- 
wczątek także w bieli i z welonami, niósł 
wieńce i różne emblematy religijne. 

Cała ulica Królewska i znaczna 
kowskiego-Przedmieścia, zapełnione 
mani pobożnych. 

— Uroczystość 50 letniego jubileuszu przyłącze- 
nia się w guberniach zachodnich unitów do 
prawosławia, obchodzoną była w tutejszym so- 
borze prawosławnym bardzo solennie, wobec 
przedstawicieli wszystkich władz rządowych 
ubranych w mundury galowe, tudzież licznie 
zebranego wojska z oficerami i zwierzchnika- 
mi wojskowymi. 

— Zebranie, Przypominamy, że jutro o go- 
dzinie 5 z południa, w sali resursy kupieckiej 
odbędzie się ogólne zebranie członków lubel- 
skiego Towarzystwa dobroczynności, na któ- 
rem oprócz złożenia sprawozdania za rok ubie- 
gły, dopełnione będą wybory sześciu członków 
Rady gospodarczej i dwóch sekretarzów. 

— Zabawa wczorajsza w posesyi p. Wędrow- 
skiego niepowiodła się tak, jak to było zapo- 
wiedziane, ponieważ w części stanął temu na 


część Kra- 


były tłu- 


* > PANNA MG. 
Obrazki. galicyjskie przez M Poradowską 


tłomaczył z francuskiego 
ZDZISŁAW PIASECKI. 
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jA Ach! niestety, dobrze słyszała. Ani jedno sło- 
wo nię wyszło z jej ust, żadnej skargi! O! bie- 
dne serce; całe jej szczęscie prysło, jak te li- 

stki róży, co wiatr porozwiewał, 
Próbowała zrozumieć... Ależ to było okrop- 


Ę ne, co powiedziała ta kobieta Konrad, jej 
A Konrad, jej mąż, którego wczoraj zaślubiła, 
eS należał do miej, kochał inng.. / Więc pocóż 
$ się żenił? więc te wszystkie objawy“ miłości, 
4 to kłamistwo!.. Z rozpaczą patrzyła. w około 
Şi siebie, jakby szukając współczucia; lecz Hele- 
= na już się oddaliła. Teraz wszystko było dla 
r niej jasnem; przypomniała sobie zbyteczną po- 
re j ufałość Konrada z Heleną i smutek swego 
r ojca. Tysiące szczegółów, niezauważonych po- 
przednie, przychodziło jej na myśl. 
3 Usłyszała czyjeś kroki. Uciekła do swego 


pokoju i padła na kolana. 
Konrad zaniepokojony długą jej nieobecno- 
ścią, ukazał się na progu i uśmiechnął się. 
Modliła się widać, kochana żoneczka! 
Zaczekał chwilę; następnie po cichu zbliżył 
się do niej, wziął za główkę i ucałował w oczy. 
2 Ona gwałtownie krzyknęła. 


— Odejdź pan, nie dotykaj mię! ON boję 


igasi 
Przestraszony, przycisnął ją do siebiė; lecz 
ona wyrwała mu się z objęcia: 

— Miciu!.. to jestem ja... Konrad... twój mąż! 
posłuchaj mię, krzyczał zrozpaczony. 

Ona nic pie mówiła; zdawało się jakby głos 
straciła. Leżała na łóżku jak martwa. Może 
to było omdlenie, trzeba wołać o ratunek. Po- 
biegł na korytarz. 

Kiedy wyszedł Micia wstała i ubrała się po- 
śpiesznie, Myślała, że może Konrad powróci. 
Będzie zmuszoną odkryć tajemnicę...» Nie! bę- 
dzie silną, nie da nikomu poznać swej boleści. 

Kiedy Konrad wszedł, z Malwiną, Micia by- 
ła jeszcze blada, ale już spokojna. 

— Przebaczcie mi, przestraszyłam was, do- 
stałam zawrotu głowy. - Ale to już przeszło. 
Czy prędko wyjeżdżamy, Konradzie? 

On uszczęśliwiony przycisnął jej zimne ręce 
do ust, 

— Do stołu moje dzieci, prosił bankier. 


u 


W godzinę potem, pięć skarogniadych koni, 
trzy w lejcu, dwa przy dyszlu, rączo uniosły 
państwa młodych do nowej siedziby, wśród wi- 
watów zebranego ludu. 


XXVII. 

Nareszcie byli sami w gniazdeczku dla nich 
tylko usłanem. Konrad był uszczęśliwiony 
myślą, że nikt mu nie przerwie tej miłej sa- 
motności i że będzie mógł się z rozkoszą od- 


dawać szczęściu, wśród tej pięknej i zdrowej 
natury, zdala od Lwowa i nudnego towa- 
rzystwa. 

— Moja Michasiu! wymówił gorąco. 

Lecz w miejsce upojenia miłości, doznał lo- 
dowatego obejścia z jej strony. 

Micia go nie kochała! 

Przeczuwając nieszczęście, przycisnął ją sil- 
niej do siebie i rzekł: 

— Miciu, mów na Boga! przemów do mnie- 

Klęczał przed nią, a ona przelęknięta mil. 
czała, nie mógł z niej słowa wydobyć. 

Wtedy zrozpaczony wybuchnął szalonym 
płaczem. 

— Ahl... ty nie jesteś dla mnie Micią!.. 

Poczem uciekł do swego pokoju. Micia, ta 
ubóstwiana Michasia... jego Życie, jego szczę- 
ście... nie istniała już dla niego. Coś piekiel- 
nego, coś potwornego musiało zajść w jej du- 
szy, kiedy tak nagle się zmieniła. 

Rozpłakał się jak dziecko. 

W nocy gorączka paliła mu głowę, robił 
najdziksze przypuszczenia. Może myślała, że 
się z nią żeni dla posagu! Myśl ta pie dawała 
mu spokoju! Lecz przecież nic nie żądał od 
jej ojca. 

Micia zostawszy samą myślała o swojem nie- 
szczęściu. Była chwila, kiedy chciała wszyst- 
ko mu wyznać. Lecz jak znaleźć siłę, ażeby 
to wypowiedzieć. „Należał pierwej do mnie, 
aniżeli do ciebie“. Te słowa okrutne tętniały 
złowrogo w jej usząch. Zdobyła się na odwa- 
gę, odszukała go i zapytała: (d. c. n.) 


przeszkodzie deszcz, tudzież. przygotowany ba- 
lon zbudowany został wadliwie, a szkoda, pu- 
bliczności bowiem zebrało się bardzo dużo. 
Ognie sztuczne udały się za to wyśmienicie 
i dziatwa mocno je oklaskiwała. 
Uroczystość wianków, jeżeli posłuży wów“ 
czas pogoda, nagrodzi braki wczorajsze. —— 
— Pamiątka. Wczoraj, personel dystansu lu- 
belskiego drogi żelaznej nadwiślańskiej, dorę- 
czył byłemu swojemu zwierzchnikowi p. Mikul- 
skiemu piękną i dużą fotografię składaną. = 
Na fotografii oprócz portretów urzędników 


biura dystansowego, mjstrów drogowych i t. p. | 


Gy 


znajdowały się w ornamencie widoki mostów, 
plantu i t. d. 

Fotografia wykonana została w zakładzie 
p. Stepanowa, a ramę wyrzeźbił p. Bieliński. 

— Wyrok. Były kasyer b. tutejszej filii Ban- 
ku Polskiego Jan Wilkęski, przeniesiony na- 
stępnie do Włocławka i tam wplątany w spra- 
wę o okradzenie kasy tamtejszego oddziału 
przez byłego naczelnika owego oddziału, wy- 
rokiem izby sądowej warszawskiej zapadłym 
w zeszły wtorek, został od wszelkiej odpowie- 
dzialności uwolniony. 

— Zbrodnia. Małżonkowie Mikołaj i Maryan- 
na Markiewiczowie, włościanie ze wsi Króle- 
Stare w powiecie biłgorajskim, żyli z sobą w 
niezgodzie, a jak należy przypuszczać, pomię- 
dzy nich wdała się zapewne osoba trzecia. 

Kłótnie i różne zajścia nieustawały, aż na- 
reszcie wszystko ucichło i Markiewiczowa pe- 
wncego dnia gdzieś znikła. 

Naprowadziło to sąsiadów na różne domy- 
sły, skutkiem czego władze dokonały poszu- 
kiwań i znaleziono Markiewiczową w stodole 
zamordowaną. 

Poszlaki o zabójstwo padły na męża denat- 
ki, który się do tego nieprzyznał, ale go arc- 
sztowano i osadzono w więzieniu. 


— Z chorób zakaźnych w ciągu miesiąca kwie- 
tnia w gubernii lubelskiej zmarło osób: w Lu- 
blinie z odry 9, z ospy 6 i z krupu 3; w Lu- 
bartowie z ospy 2; w Zamostiju z kokluszu 1; 
w Janowie z tyfusu brzusznego 1; w powia- 
tach: nowo-aleksandryjskim z szkarlatyny 5 
i z tyfusu brzusznego 2; w lubelskim z ospy 9, 
z tyfusu brzusznego 8 i z tyfusu nierkreślone- 
go 1; w lubartowskim z ospy 1; w chołmskim 
z ospy 18 i szkarlatyny 3; w tomaszowskim 
z ospy i dyfterytu po 2; w biłgorajskim z ty- 


fusu brzusznego 2 i z ospy 1. 
— Pożary. W majątku Neledów własność 


p. Teleżyńskiego spaliły się zabudowania go- 
spodarcze wraz z maszynami i zbożem, tudzież 


innemi ruchomościami, co spowodowało strat 
przeszło na rs. 15,000. 
We wsi Wierzba w powiecie zamostskim 


zgorzał dom drewniany będący własnością 
miejscowego żyda, ubezpieczony na rs. 500. 

W obydwóch wypadkach przyczyny pożaru 
nie zostały wyjaśnione. 


— Z Krasnegostawu korespondent nasz pisze: 

Corocznie w porze kąpielowej, zdarzają się 
pod samem miastem Krasnymstawem smutne 
wypadki śmierci z utonięcia. Wypadków ta- 
kich mieliśmy teraz pięć, utonęli: Tekla Ko- 
ciubina, żołnierz konsystującego pułku, Jan 
Turczyński o którym donosiłem listem zamiesz- 
czonyn: w gazecie N 130, w zeszły zaś pori « 
działek Wilhelm Gast i Michał Szef pochodzą- 
cy z Rejowca, wyrobnicy, kąpiąc się przy 
ujściu rzeki Kawęki do Wieprza, wpadli 
w głębinę, z której Gasta zdołano wydostać i 
do życia przywrócić, a Szef utonął. 

Wypadków takich codziennie spodziewać się 
należy, jeżeli miejscowa municypalność spo- 
glądać będzie na nie obojętnie i nieprzedsię- 
weźmie zaradczych środków, mianowicie nie 
postawi znaków ostrzegających w miejscach 
niebezpiecznych, nie wytknie miejsc dla kąpią- 
cych się oddzielne dla mężczyzn, a oddzielnie 
dla kobiet i dla porządku nie ustanowi dozo- 
ru nad kąpiącemi się tłumami ludzi, 

Warto nareszcie uczynić to, czego domaga- 
ją się wszyscy i co nakazuje obowiązek su- 
mienia, 


— Z Hrubieszowa (list naszego korespondenta) 
dokończenie patrz Nr. 135. 

Pod względem moralnym, wogóle niestoimy 
nisko; nie słychać już u nas o kradzieżach, 
rabunku, rozbojach i tym podobnych występ- 
kach—pijaństwo także nie ma sprzyjających 
warunków (29 szynków), nie liczy zbyt wielu 
zwolenników; pomimo to jednak nie jesteśmy 
bez wad i nałogów, bez tego nieszczęsnego 


— 2 


ale, z którego czasby już był wielki otrząsnąć 
się stanowczo. 


_Urodzajność ziemi i, co_za. tem idzie, łatwiej- 


szy sposób utrzymania życia, jak wszędzie, 
tak i u nas, ma Jość ścisły lubo nie dodatni 
związek z moralnością, ujawnia się to w nie- 
poszanowaniu tak publicznej jak i prywatnej 
własności, w wyzyskiwaniu nadmiernej ceny 
za pracę, byle jak spełnioną, oraz w chetnem 
przyjmowaniu na siebie obowiązków, © speł- 
nieniu których niema się pojęcia. Nikt nie 
może być pewnym kwiatka ani drzewka, po- 
sadzonego przed domem, ogrodzenie nawet nie 


utrzyma się długo bez uszkodzenia, prawie 
bezwiednie zrobicaego i nie zdarzyło się pi- 
sząceimu słyszyć by ludzie starsi zwracali na 
to uwagę. „dzieci. «i. wyrostków i karcili złe 
z umysłu zrządzane. Jeżeli dostrzeżemy, że 
ktoś zniszczy nam kwiat lub obrywa owoc 


niedojrzały i będziemy go za to strofowali, od- 
powie: Pan Bóg'dla wszystkich rodzi! - Na ta- 
kie „dictum* jest tylko jednarodpowiedź, ale 
na nią nie każdy zdobyć się może. 

Dowodem słabego rozwinięcia poczucia spra- 
wiedliwości i obowiazku, jest późne przycho- 
dzenie do roboty, do której np. wczasie żniwa 
żaden najemnik nie przyjdzie wcześniej) jak o 
godzinie 8 lub po 8 rano. 

Moralność starozakonnych wszedzie, a więc 
i u nas jedna i ta sama. Wypływa ona po- 


części. z zasad religijnych, według których 
goim to nie człowiek, a przynajmniej daleko 
niższy od żyda; podejść go, oszukać, użyć 


z krzywdą jego wszelkich podstępów wolno, 
i tyle już © niej pisanc, że chyba to dodać 
można, iż» przy większem niż gdzieindziej zaco- 
faniu, poziom jej u nas jeszcze niższy. 

Nigdzie przecież nie jest tak rażący brak 
moralności i nie sprowadza tyle smutnych na- 
stępstw, jak między służbą żeńską,  Wartoby, 
by właściwa władza baczne zwróciła oko na 
tych, co ułatwiając zepsucie, z dnia na dzień 
powiększają liczbę prostytutek ofiar rozpaczy 
i nędzy  Sposobności do zepsucia nie brak- 
nie w dzisiejszych warunkach; nie należałoby 
tylko ułatwiać tego, co i tak z wielką przy- 
chodzi łatwością. Sługi tutejsze to istne pa- 
nie: przychodzą do służby nie po to, by pra- 
cowały, ale by miały „locum fixum“ do swych 
operacyj. Panie powinny. myślić o wyszuki- 
waniu dla nich przyjemności i rozrywek albo 
przynajmniej chętnie na nie zezwalać i patrzyć 
przez szpary, a za to być obsługiwane prawie 
z łaski i nie wtedy, kiedy potrzeba, ale kiedy 
one raczą to uznać za stosowne. Jest jeszcze 
jedna dość ważna oznaka niemoralności, © 
której przemilczeć nie można. Od niedawna 
weszły u nas w modę paszkwile wierszowane, 
skierowane ku osobom nawet takim, które na 
to pod żadnym względem nie zasługują. 
Z utworów tych, ten tylko chyba można wy- 
cisnąć sens moralny, że autorowie ich, pod 
względem moralnym i umysłowym zbyt nisko 
stoją. s 

Pod względem oświaty, niewyprzedziliśmy 
co prawda, innych, ale też i nie pozostali w 
tyle, W najgorszym razie niezbyt daleko.— 
Nie brak nam ludzi z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem, ludzi pracy i fachowo uzdolnio- 
nych. A chociaż dla oceny człowieka niena- 
leży pytać o to, czem jest ale, co robi i jak 
robi, to nawał pracy lub troska o chleb po- 
wszedni dla bardzo wielu staje na  przeszko- 
dzie do życia więcej produkcyjnego, po za obo- 
wiązkowem zajęciem. 

Dwie czytelnie i księgarnia zasilają nas po- 
karmem duchowych. Pokarm to wprawdzie 
acz niewszystek zbyt lekki, i dla wielu może 
niestosowny, ale cóż począć, kiedy ogół z ma- 
łym wyjątkiem, chętnie na nim poprzestaje, 

Wybaczcie szanowni czytelnicy, że w tem 
miejscu odstąpić muszę na chwilę od główne- 
go przedmiotu. To, cośmy wyżej powie- 
dzieli o nieposzanowaniu cudzej własności, da 
się i tu na nieszczęście zastosować. Książka 
dana do czytania albo mie wraca zupełnie i 
na odzyskanie jej nie ma środka, czytający 
bowiem uporczywie będzie twierdził, że ją od- 
dał=albo wraca niepodobna do siebie; wymię- 
toszona, obdarta, poplamiona, z .dopiskami 
często najdziwaczniejszej treści, 

Oprócz księgarni i czytelni, agentura księ- 
garska, istniejąca od lat *kilkunastu, dostarcza 
świeższego pokarmu, jakim są pisma peryo- 
dyczne, z których część pozostaje w mieście, 
część rozchodzi się na najbliższą prowincyę. 
Dość pokaźna ich liczba świadczy, że obok 
zajęć właściwych i przyjemności, lubimy cza- 


miejscach są już 


sami poświęcić chwilę czasu na poznanie tego, 
co się naokoło nas dzieje. Pisma te są nastę- 
pujące: Ateneum egz. 3—Biesiady Liter. 1i1— 
Bluszczu 24— Gazety Lekarskiej 2 —Rolniczej 2 
— Sądowej 1—Świątecznej 2—Losowań 5— - 
su 2 —Kłosów 6—Kuryera Rolniczego 1— - 
tecznego 1—Kraniki Rodzinnej 2=Kolców*2— 
Medycyny 1—Muchy 1—Misyj Katolickich 2— 
Niwy 1—Prawdy 3— Przeglądu Katolickiego 2 
—Tygodniowego 2 — Pedagogicznego” 1=Le - 
karskiego 1—Przyjaciela Dzieci 5Rolnika 
i Hodowcy 1—Roli 1—Tygodnika Mod 3— 
Romansów i powieści 3—Tygodnika powieści 
Poznań 1—llustrewanego 1i3—Wszechświatą 1 
—Wędrowca 2—Wieczorów rodzinnych 4— 
Życia 1—Biblioteki romansów i powieści i— 
Kraszewskiego powieści historycznych 4 —Sło- 
wnika geograficznego 2—Encyklopedyi rolni- 
czej 1—Pisma S-go tłom, Wujka 1—pism fran- 
cuskich różnych 4=niemieckich 3. "Obok tego 
nadchodzi dość znaczna ilość pism ruskich 
różnej treści, prenumerowanych za pośred- 
nictwem poczty, e 
Bardzo pocieszającym objawem na drodze 
ku oświacie jest budzące się między mieszczą- 
nami zamiłowanie do uczenia się czytać i pi- 
sać. Posyłają oni chętnie dzieci swe do szkó- 
łek, a niektórzy i do szkół, prenumerują na- 
wet odpowiednie dla siebie pisma, jak „Gazetę 
Świąteczną*, a ciekawsi, co się dalej dzieje, 
trzymają „Dziennik dla wszystkich*. Mimo to, . 
cośmy dotąd powiedzieli, na rozjaśniającym się 
horyzoncie oświaty, są i ciemne chmurki. Bar- 
dzo wielu z młodzieży tutejszej chętnie po- 
przestaje na elementarnem wykształceniu i nie- 
mając środków dalszego kształcenia się w wyż- 
szych zakładach, nie pracuje samodzielnie nad 
sobą, a szkoda, bo i samouki wychodzą na 
ludzi i w logicznym porządku rzeczy pierwej 


był człowiek uczony, niż uniwersytet. Żydzi 6 
tutejsi i to bardzo mała ich liczba, tyle przy- A 
najmniej postąpili na drodze asymilacyi, że umieją Py 
czytać i pisać; niektórzy nawet posyłają synów 2 
do szkół, a dziewczęta do nauczycielek, płeć 2 


zaś ich nadobna lubi niekiedy przeczytać ja- 
kiś romans, lub powieść, niestety w rodzaju 
utworów F. Borna, ale największa część umie 
zaledwie podpisać się po rusku, lub po polsku, 
a ogół=zacofany i fanatyczny. 

Chcę jeszcze dodatkowo podzielić sie z sza , 
nownymi czytelnikami poglądem narzecz wa- = = 
żną pod względem gospodarstwa i ekonomii w 
krajowej. Na początkn pogadanki mojej o 

4 


Hrubieszowie, mówiąc o dochodach kasy miej-- ; 
skiej, wyliczyłem między niemi rybołówstwo. 
Otóż co do tej gałęzi gospodarstwa, nasunęły 
mi się miimowiednie prawie następujące uwa- 
gi, które oby nie były głosem wołającego na pusz- i 
czy! W innych krajach zrobiono już wiele Pa 
dla ochrony zwierząt i ptactwa; w niektórych z 
dla nich domy przytułku i Eia 
szpitale, istnieją przepisy co do rybołówstwa AE 
i są ściśle przestrzegane. U nas przepisy o $ 
polowaniu chociaż na papierze zapewniły 
opiekę nad zwierzętami, same tylko ryby nie 
zyskały dotąd prawa obywatelstwa, nie mają 
żadnej opieki. W kraju tak obficie Zzroszo- 
nym przez rzeki, posiadającym dość jezior i 
stawów, przy jakiej takiej gospodarce  racyo- 
nalnej, jeżeli nie na eksport, to przynajmniej ? 
na własną potrzebę, ryb brakować nie powin- 
no a przynajmniej daleko taniejby je naby- 
wać można; tymczasem z roku na rok droższe 

i trudniejsze są do nabycia, I nie może być 
inaczej. 

Gdzieindziej już się zorganizowały lub,orga- 
nizują porządne gospodarstwa rybne, u nas po- 
mimo sprzyjającej ku temu miejscowości, nikt 
nie bierze się do hodowli ryb na większą ska- 
lę. Stawy, rzeki i jeziora wypuszczane są w 
arendę żydom, którzy interes osobisty mając 
tylko na uwadze, niszczą wszystko, „co tylko 
rybą nazwać można, bez różnicy wielkości i 
póry roku. Sieci ich łowieckie mają tak gę- 
ste matnie, że tylko rybki, jak owies, przed 
zagładą ratować się mogą, reszta wszystka sta- 
je się ofiarą chciwości rybaków. Drugiem, 
gorszem może jeszcze narzędziem zagłady są 
więcierze, stawiane właśnie w porze, kiedy ry- 
by najłatwiej łowić się dają t.j. na wiosnę. 
Przyrządy te tępią nietylko żyjące ryby i ryb- 
ki ale i te, któreby dopiero kiedyś ulądz się 
mogły.  Włażą w nie chętnie ryby w czasie 
tarcia i garncami zostawiają tam ikrę, wybie- 
raną chętnie przez rybaków i używaną za po- 
karm lub w miejsce jaj do mąki. Dodajmy 
do tego trutkę, ości, wędki, ptactwo drapieź- 
ne, oraz inne jeszcze sposoby łowienia ryb, a 


1 przepisane 
OJ en rybołówstwo 
istnieć winny, a jeżeli istnieją, powinny być 
przestrzegane ściśle, tymczasem nikt na to nie 
zwraca żadnej uwagi. 


-ogranicz 


. Przegląd Polityczny. 


| Gazety szwajcarskie konstatują bez przer- 
wy. iż Niemcy i Szwajcarya znajdują się 
w| stosunku coraz ostrzejszym. Tak naprzy- 
%ład „Bund“, dziennik uważany niemal za 
jzędowy pisze: „W poniedziałek wieczorem 

"niemiecki w Berlinie przedstawił rzą- 
„d wi j kiemu długą odpowiedź rządu 
niemieckiego Ten ostatni ubolewa, iż w za- 


p 


ządem szwajcarskim zgodzić się nie mo. 
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SZ 
= ei uważa wymianę objaśnień za skończo- 


ą. Rząd niemiecki zastrzega sobie użycie 
rodków przeciw Szwajcaryi, jakie uzna za 
 tosowne. Na czem polegają owe „środki*, 
aota nie wyjaśnia. Sądzimy, iż dotyczą 
"me atrudnień na granicy. Niemcy mogłyby 
z łatwością postarać, aby i inne mocar- 
a przyłączyły się do działania.* Dzien- 


 otzykład twierdzi, że Włochy i Austrya 
(zgolidaryzowały się już z działaniami rządu 
iiemieckiego Byłoby to więc odosobnienie 
y<zwajcaryi przy pomocy potrójnego związku 
fw całem słowa tego znaczeniu. Z trzech 
"stron mogłaby Szwajcarya w ten sposób po- 
" litycznie „ogłodzoną*, czwarta tylko pozo- 

staje wolną, mianowicie francuska. Pomimo 
to wszystko, —pisze „Bund* — „Szwajcarzy 
oczekują biegu wypadków z niezachwianym 
spokojem, płynącym z przekonania o słu- 
=>zqności swej sprawy.'* Jako szczegół dosyć 
macący dodać należy, iż od kilku dni 
zdowe niemieckie „blatty** milczą zawzię- 


Rząd austryacki zaczyna działać przeciw 
vdentystom, którzy w Tryeście dają znak 
= życia. Oskarżenie o zdradę konsula włoskie- 
SE było ich dziełem. Jak wiadomo, konsul 


A 


|, wił się z zarzutów, poczem powrócił na swo- 
-je stanowisko. Nazajutrz przed konsulatem 
R nawet w samym gmachu eksplodowały pe- 
| t 


towano redaktora pisma ,Inđependente“‘, 
srzyjającego Włochom. Rząd zamierza po- 
ddbno zmienić cały zarząd miejski, składa- 
jący się przeważnie z separatystów. Na- 
miestnik cesarski w Tryeście, baron de Pretis, 
być zastąpiony przez br. Krausego, na- 
estnika w Pradze. Nowemu reprezentan- 
dowi cesarza niemieckiego ma być nadana 
| władza dyskrecyonalna. 
= Serbia dąży wytrwale do wyzwolenia się 
~z pod handlowych i przemysłowych wpły- 
wów cudzoziemskich, Fakt objęcia przez 
' rząd belgradzki kolei żelaznych, ekspłoato- 
wanych do Francuzów. jest zbyt świeżym, 
aby go przypominać na tem miejscu. Rząd 
nie poprzestaje na tem. Krążą pogłoski, 
iż zamierza on wziąć na siebie eksploatacvę 
monopolu rolnego, który przed niedawnym 
czasem został wydzierżawiony Anglikom. 
Agituje się również projekt skupu od Angli- 
ków kopałni srebra i merkuryuszu. Prócz 
= tego Serbia ma zawrzeć traktat hadlowy 
z Austryą, Niemcami i Francyą. 

Na granicy francusko-niemieckiej w Mon- 
` treux-Vieux zdarzył się wypadek, który był 
by komicznym, gdyby niebył czysto „„pru- 
= skim“ Przed paru dniami, jakiś student 
7 szwajcarski, powracający z Francyi, miał 
= zamiar przejechać granicę. Ponieważ jednak 
mieposiadał formalnego paszportu, przeto nie- 
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' tardy. Przeprowadzono śledztwo i zaaresz- . 


, „Niech 


3 


miecki komisarz policyi, urzędujący na gra- 
nicy, polecił mu pojechać drogą na Delle, 
aby, w ten sposób ominąwszy Niemcy, mógł 
powrócić do swego kraju. Stndent. wsiadł 
tedy do pociągu, który miał iść do Belfort. 
W chwili jednak, gdy pociąg ruszał, pustak 
wychylił głowę przez okno i zawołał głośno: 
żyje Francya.* Komisarz policji, 


, obrażony widocznie w swej dumie narodowej, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


"> pberlińskie idą dalej, —jeden z nich na- | 


rozkazał dać sygnał zatrzymania pociągu. 
Maszynista jednak widocznie uiezrozumiał 
sygnału, gdyż pociąg szedł dalej. Wówczas 
komisarz nie mogąc przecież puścić płazem 
tak wielkiego przewinienia, rozkazał zaalar- 
mować dróżnika, stojącego na stanowisku 
na samej granicy. Ten ujrzawszy” sygnał, 
pociąg zatrzymał.  Wywleczono następnie 


trywaniach się na sprawę Wohlgemuth'a | studenta z wagonu i osadzono w więzieniu 


w Milhnzie. Wypadek nie będzie miał pra- 
wdopodobnie dalszych skutków, ilustruje je- 
dnak dosadnie stosunki pograniczne ojczyzny 
Wohlgemuth'a. 

Wiadomości otrzymane z Krety via Ateny, 
nie są pomyślne. Krążą pogłoski, że chrze- 
ścianie uzbrojeni zbierają się w kilku pun- 
ktach wyspy, aby stawić opór rozporządze- 
niom władz tureckich. Podobno nawet za- 
chodziły drobne utarczki, liczne zaś areszto- 


| wania krajowców są na porządku dziennym, 


i 


Z Konstantynopola donoszą, iż rząd turecki 
jest mocno zaniepokojony wrzeniem ną Kre- 
cie, szczególniej zaś domniemanem postano- 
wieniem zgromadzenia narodowego, orzeka- 
jącem możliwość walki za niepodległość, 
a raczej połączenie się z Grecyą  Specyal- 


| na komisya, z Djelaleddinem baszą na czele, 


| 
| 


| Jednocześnie 


| 


ma być wysłaną na Kretę, celem zbadania 
położenia i uspokojenia nmysłów ludności. 
wysłane zostaną wojska do- 
datkowe dla wzmocnienia stałego garnizonu 
wyspy. 

Drażliwa kwestya była w zeszłym tygo- 
dniu poruszona w sejmie rumuńskim. Oto 
deputowany  Jonescu interpelował gabinet 
Catargiu, co rząd zamierza czynić wrazie 
wojny, wszczętej z jednej strony przez Au- 
stryę-Węgry, z drugiej przez Niemcy. - Pre- 
zes ministrów odpowiedział wymijająco: że 
stosunki Rumunii ze wszystkiemi mocarstwa- 
mi Europy są zadowalające; że nadto Ru- 
munia zawsze strzedz będzie zasady abso- 
lutnej neutralności. Jednocześnie minister 
zawiadomił, iż zawarto konwencyę pomiędzy 
Rosyą, Austryą i Rumunią w sprawie regu- 
lacyi Prutu. Roboty mają być niebawem 
rozpoczęte. | IGR 


czerwca rs. 2 kop. 74. 
WIE AA POZYCZKI E VOSEK ETOT R KTORY OBO A EOIS AT 
LISTY ZWRÓCONE DO LUBLINA 
z powodu niedokładnych adresów, 
Rekomendowane: Wejtkus w Kaukemen w Pru- 
sach, Aleksander Roznnow w Kalfornii, Emil 
Bloch w Mitschingan w Ameryce, Nosen Ro- 


senthal w Sokołowie; zwyczajne: Gracynn Lich- 
tański w Włodzimierzu wołyńskim, Antoni Bud- ; 
ny w Nizzei, L. Jawig w Meranie, La Trouffe mentów muzycznych. 


w Paryżu. 
LISTY NIEDORĘCZONE W LUBLINIE 
z powodu nieodszukania adresatów. 


Rekomendowany: z Kruty Wojciech Pieniążek; 
zwyczajne: z Frampola Majer Majsztejn, z Szcze- 


kocina Eliasz Borysławski; otwarte: z Ostrołęki 

Eliasz Agofonowicz, z Winnicy Moszek Josef 

Ulman; pod opaską: z Warszawy Borowski. 
LISTY NIEODESŁANE Z LUBLINA 

; z przyczyn rozmaitych. 

Zwyczajne: Anna Kluczewska w Olkusza An- - 
drzej Sirtyaio w Ekaterynosławiu; otwarty: bez 
adresu; pòd vpaską: Abram Certner i Twyl Pa- 
łast w Warszawie, Szaja Erlich w Dlałonysz- 
czu, Hersz Sielbersztane w Łodzi. Izrael Znaj- 
merowicz w Przysesze, Szama Mine w Nowopo- 
lu, Dytry w Cie:hocinku. | 
RET EFAA SAI POWA ANY CZYWB OTO ET ESLAIS LIRAK SISE TAC TRES 
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- M i j 1 = 
Repon deadoaryum Lubelskiego 
zawiadamia, że egzamina- wstąpne aspiran- 
tów do stanu duchownego odbywać się bę- 
dą w gmachu Seminaryjskim w dniach 213 
lipca roku bieżącego. 465-3-2 


OSPA (Krowianka) 


z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 
co tydzień świeżo do apteki 


JANA KARO 


w Lublinie. 367-16—10 
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MŁODA OSOBA 


która ukończyła gimnazyum, poszukuje miej- 
sca Guwernantki. 
Wiadomość w Redakryi. 


36—3—1 


Poszukuje się towarzysza do wspólnej na- 
uki dla GHFŁOP65. 9 letniego, celem 
przygotowania się do szkół publicznych. 
Wiadomość w Redakcyi. 438 —4—3 


— 


FORTEPIANY używane w do- 
brym stanie Kralla, Hofera, pia- 
nina Berlińskie nowe i mało 
używane sprzedaje możliwie tanio skład for- 
tepianów F. Stern. 
16 -13 


x 


| 
| 338 


Do Dóbr Garbów 


potrzebny natychmiast 


ZOO (0 


z dobremi świadectwami i mogący się 
powołać na rekomendacyę osób znanych 
w kraju; zgłoszenia przyjmuje ADMI- 
NISTRACYA DÓBR GARBÓW przez 
NAŁĘCZÓW. 468—6—1 


| 
| 


| 


| 
| 
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Ogłoszenie! 


Nowo - przybył ' ORGANMISTRZ KO- | 
i REKTOR FORTEPIANÓW, MELODYKO- 
'NÓW, HEROFONÓW i wszelkich instru- 
Z czem poleca. się 
| względom Szanownej publiczności. 
| M. Kaliszek 
wiadomość w restauracyi W. Machnickiego. 
| 411—3 -3 


| TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI 
B. MATHEWESA 
W Lublinie Krakowskie przedmieście Nr. 188 pierwsze piętro 
posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek. 


garnitury czarne orzechowe, meble gięte, 

Wyroby własnej fabryki z najnowszych 

I gwarantuje. 
© 


Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa it.p. 
fasonów paryskich—za dobroć takowych 


Ceny stałe umiarkowane. 


w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oc 
znacznie ulepszone nadeszły. a 


KLM PAZYORNOYSH Waran, ki bum | uuzae 


ZZO Z fa O IDR IDZ A | ża of ZOO FED e o 


RE cr AK | BÓG. aL glinkę ogni ogniotrw alg, piece kaflowe z Kluczkowie, orar 
CEMENT wszelkie przybory do tychże poleca: 8 


p Apl FR iY Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Santé, w cenie rs. 1, świąteczno | 


f GERBOCKI— Lublin Królewska Nr. 202, z. 2 
Tamże jest powóz w dobrym stanie i ewa na parę koni do sprzeda: 


SOLEC p 


| Handel Nory mbergsko-Galanteryjny | „BE PA 
| ! w gub. Kieleckiej pow. Stopnicki. Es 
| S. BOROWSKIEJ | Najsilniejsze wody siarczano-słone, jo = 


| W LUBLINIE Krakowskie - przedmieście HOTEL SASKI | zawierające; najskuteczniejsze przy reumaty 

| Gz poleca najświeższe towary a mianowicie: | zmie, artrytyźmie, skrofułach i obrzmieniach 
Krawaty letnie i jedwabne od 18 k. sprzedaż hurtowa i detaliczna: Trykoty | | Kąpiele mineralne, mułowe parowe, ` massaż. 
w najmodniejszych fasonach; Paski do bluzek parciane, metalowe i skórzane; | | elektroteropja. Bale reuniony; E ao 
Gorsety najlepszych fabryk; Parasole, Parasolki i Laski; Wstążki czysto je- | | czytelnia. Droga: Pako skąd s: do 
dwabne do sukień i inne; Bieliznę; Biżuteryę srebrną 84 próby; Rękawiczki | | rożką lub karetką pocztową. Sezon Sq 2f 
letnie; Wyroby skórzane; Wyroby pończosznicze: Wyroby gumowe; Pilki | | Maja do 20 Września 222-7-5 
lanki i inne; Perfumeryę zagraniczną i krajową; Gustowną galanteryę i To- | | zzz wra 

wary Niciarskie. Towar WYBOROWY ceny NISKIE. 464-3-2 | 


, Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż 


ZAKŁAD RESTAURACYJNY 


pod firmą | 


rh r oska. 18 mie- i 
| sięczny, zdatny do rozplodw 
w Dominium Orłów (przez 


| „(6 | Li 
ry m k || Krasnystaw gub. Dube 
| „A. Gha dors , ji | | cena 70 TS. | KZ 


W LUBLINIE (Krakowskie-przedmieście, NAD CUKIERNIĄ p. K. SEMADENIEGO) | | 6022— 8 2—2 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach. a SER - » 

Usilnem mojem staraniem będzie, ażeby względy, jakiemi zakład nasz cieszył | 
się przez lat tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając | 
| się więc tym względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko- 
| wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną | 
| naszą. kuchnię, zadowolnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie | 

których najuprzejmiej upraszam. | 


MAREA , Helena Chadorska. 


OBICIA PAPIEROWE _ 


W WIELKIM WYBORZE i NAJNOWSZYCH DESENIACH, | 


Rolty do okien, Corata i- Głodniki | 


ŚWIEŻO NADESZŁY i SPRZEDAJĄ SIĘ NAJTANIEJ W SKŁADZIE 


3) 2 pokoje, kuchnia, Je 
| F. KORNGOLDA | 


każde z wszelkiemi dogodnościami po ai 
| w Lublinie Krak. Przedm. Nr. 188. 342-10-10 | 


kowanych cenach. 
4) Stajnia z wozownią, ostatnia stanowić — 
| | może bardzo dobry i obszerny skład dla 9 
eau c ya RZA SURE 431—3—8 Eo 


Adriance“ i „Wooda“ — ŻNIWIARKO-WIĄZAŁKI „Mąc-Cornica* > 


Oj Nod Ik SIEWNIKI RZĘDOWE „Sacka“ —-SIEWNIKI RZUTOWE „Kckerta* 
fabryczne. <A || —TRIEURY— MŁOCARNIE ` „Shuttlewortha* — żądanych systemów 3 


Miba B K' -Q. 


Zarząd Dóbr Jastków == 
C| ma zaszczyt zawiadomić Sz. a 
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar= 
czać będzie do Lublina dwa razy. 
m] dziennie MLEKO świeże niezhierane | 
w naczyniach hermetycznie zamknię- 
„| tych. Osoby interesowane, xaczą się: 
= | zgłaszać wprost do zarządu, 4 
Adres: przez Lublin w Jastkowie. 
Mod. Erke O; 384-12-16, z 


I aa Od 1 lipca r. b. mieszkam 
ih TYNGJĘKA w domu M 267 przy ulii 
v* Bernardyńskiej: 
1) 4 pokoje, kuchnia i przedpokój. 
2) 3 pokoje, kuchnia, 


| 
| 


| 

| 

| 

1 

| 

li 

| 

| | 

I UIRAA 


i Mazdy, oraz; Maszyny z fabryk  krajowych— Ceinent, Smałowiec, 
Sól workami i w bryłach Oliwę i Smary sprzedaje Agentura Handlowa 


Maks SABRE i S-ka w Lublinie k 


DOM PO- KAPUCYŃSKI ORAZ KANTORY W HRUBIESZOWIE i CHOŁMIE. 454--6—2 „ 


DONIMIRSK let Comp. w LUBLINIE. 


CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go iw pół beczkach. CEGŁA LOEN PG) PAPA 
i SMOŁOWIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy. 


Wydawca Bolesław Druć. Jio3B0O1eH0 I[etsypov. i Za Redaktora Zdzisław Piasecki. 


W Drukarni Rządu Gubernialnego. 


wk 


